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PARAKLET – NIEWIDOCZNY OBRON CA 

Rekolekcje lectio divina 

do teksto w o Duchu Ś więtym 

 



Wstęp 

Pustynia rekolekcji spotkaniem z Parakletem 

W klimacie postępującej sekularyzacji polskiego społeczeń stwa zastańawia fakt duz ego 

zaińteresowańia rekolekcjami przez ywańymi w klimacie pełńego milczeńia i 

skońceńtrowańymi ńa Śłowie Boz ym. Coraz więcej oso b odkrywa potrzebę zostawieńia 

raz do roku codzieńńej aktywńos ci zawodowej, rodzińńej, zakońńej czy duszpasterskiej i 

przezńaczeńia całego tygodńia ńa swoisty czas pustyńi: z wyłączońym telefońem, bez 

medio w, bez gwaru codzieńńos ci, za to z uchem ńastawiońym ńa słowo Pańa Boga - 

odkrywające Boz ą obecńos c  w sakrameńtach i w osobistej historii z ycia. Patrząc ńa osoby 

korzystające z c wiczeń  igńacjań skich czy z rekolekcji lectio divińa, ńasuwa się ańalogia do 

wydarzeńia z z ycia Pańa Jezusa, z początko w Jego publiczńej działalńos ci. Ś w. Marek pisze, 

z e zaraz po chrzcie w Jordańie, po usłyszeńiu sło w Ojca: „Tys  jest mo j Śyń umiłowańy, w 

Tobie mam upodobańie”, Jezus został wyprowadzońy przez Ducha ńa pustyńię, gdzie 

„przebywał […] czterdzies ci dńi, kuszońy przez szatańa, i był ze zwierzętami, ańiołowie 

zas  Mu słuz yli” (Mk 1, 13). Z komeńtarzy egzegeto w wiemy, z e czasowńik opisujący 

czyńńos c  wyprowadzeńia Jezusa ńa pustyńię w języku greckim ma wielki dyńamizm i 

bliz ej jest mu do polskich czasowńiko w „wygńac ” czy „wyrzucic ”. Decyzja wyjs cia ńa 

pustyńię ńie zrodziła się więc w Jezusie z czysto ludzkiego zamysłu, ale była odpowiedzią 

ńa działańie w Jego człowieczeń stwie Ducha Ś więtego. Działańie jakby przymuszające, 

przyńaglające ludzką wolę Śyńa Boz ego. Do czego przyńaglające? Do wejs cia w czas i 

przestrzeń  z sercem skońceńtrowańym ńa relacji z Bogiem Ojcem, relacji od początku 

czaso w wypełńiońej działańiem Ducha Ś więtego. Czas spędzońy ńa pustyńi ńie był 

sielańką – zły duch z całą mocą zaatakował Jezusa, pro bując zatrzymac  Go w pełńieńiu 

woli Ojca, czyli w misji zbawieńia s wiata. To Jezusowe zmagańie z ńieprzyjacielem, 

umocńiońe działańiem ańioło w, przygotowało czas głoszeńia Ewańgelii, czyńieńia cudo w, 

powoływańia uczńio w i tworzeńia grońa Dwuńastu. 

Działańie Ducha Ś więtego w ńaszym z yciu bywa podobńe do działańia Ducha wobec 

Jezusa po chrzcie w Jordańie. Boski wiatr wieje w ńaszym z yciu tak, jak chce, czasem 

ńiespodziewańie przyńaglając do zostawieńia aktywńos ci i wejs cia w błogosławiońą 

pasywńos c , dzięki kto rej zaczyńamy ńa powro t słyszec  Śłowo Boga, a czasem ro wńiez  

godzimy się ńa stoczeńie duchowej walki i podjęcie potrzebńej od dawńa decyzji. Owszem, 

jak Jezus, mamy ńieraz odczucie, z e sami z siebie ńie wybralibys my  rekolekcyjńego czasu 



pustyńi i zmagańia, łatwiej bowiem jest ńam z yc  z sercem zńieczulońym pracą, 

aktywńos cią czy rozrywką. A jedńak mądra miłos c  Ducha ńie zgadza się ńa stagńację i 

ńasze tkwieńie w martwym puńkcie, z pozorami modlitwy i płytkim z yciem duchowym. 

Kaz dy z ńas ma za sobą spotkańia z osobą Ducha Ś więtego – te sakrameńtalńe, zwłaszcza 

w postaci Chrztu i sakrameńto w bierzmowańia i Eucharystii, ale tez  te związańe z 

modlitwą Śłowem Boz ym – szczego lńie w końteks cie rozezńawańia duz ych z yciowych 

decyzji. Częs c  z ńas pewńie pamięta chwile, w kto rych gorliwie prosilis my Ducha Ś więtego 

o pomoc w zrozumieńiu własńej sytuacji i o podjęcie włas ciwej decyzji. W zasadzie kaz de 

rekolekcje przypomińały ńam o potrzebie odńowieńia relacji z osobą Ducha Ś więtego. 

Rekolekcje propońowańe w tej publikacji, wprost ńakierowańe ńa trzecią Osobę Tro jcy 

Ś więtej, mogą stac  się okazją do odczytańia historii ńaszej dotychczasowej relacji z Boz ym 

Duchem i stańięcia przed Nim w gotowos ci do przyjęcia ńowych daro w, ńowych 

kieruńko w ńaszego rozwoju – i wiary, i osobowos ci. Wielu z ńas, zwłaszcza 

odpowiedzialńych w Kos ciele za ińńych, dos wiadcza zńuz eńia wyńikającego z ńadmiaru 

przyjętych obowiązko w i przerostu zadań  związańych z admińistracją w prowadzońych 

dziełach. Moz e włas ńie ńakierowańie uwagi ńa osobę Ducha Ś więtego pozwoli ńam 

ustawic  z agle ńaszego z ycia ńa Jego wiatr, ńa moc pochodzącą z wysoka i pozwalającą we 

włas ciwych proporcjach zobaczyc  ńasze zaańgaz owańia. Owszem, trzeba ńam pamiętac  o 

prawdzie zńańej kaz demu z eglarzowi: z adeń wiatr ńie sprzyja temu, kto ńie wyzńaczył 

celu dla swojej z eglugi. Dla ńas tym celem musi pozostac  budowańie relacji z Jezusem i ńa 

tej drodze dos wiadczańie Boz ej miłos ci – tutaj ńa ziemi, a po s mierci przez całą 

wieczńos c 1. 
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1 Rekolekcje „Paraklet – ńiewidoczńy Obrońca” zostały po raz pierwszy poprowadzońe w Ceńtrum Formacji 

Duchowej w Trzebini w dniach 1-9 lipca 2025 roku.  



Konferencja wprowadzająca w temat rekolekcji 

„Jezus jest Panem”. 

Działanie Ducha Świętego warunkiem uwierzenia w Jezusa jako Boga-człowieka. 

 

„Nikt […] ńie moz e powiedziec  bez pomocy Ducha Ś więtego: ‘Pańem jest Jezus’” (1 Kor 12, 

3)2. To wyzńańie s w. Pawła skierowańe do wspo lńoty chrzes cijań w Koryńcie ujmuje 

ńajbardziej tajemńiczy, ńadprzyrodzońy wymiar spotkańia człowieka z osobą Jezusa 

Chrystusa. Uz yte przez s w. Pawła słowo „Kyrios” wierzący Z yd odńosił w pierwszym 

rzędzie do Boga, słowem tym Śeptuagińta oddawała bowiem hebrajskie, ńiewypowiadańe 

imię Boga. Wyzńańie „Kyriosem jest Jezus” ozńacza więc uzńańie w Jezusie z Nazaretu 

Śyńa Boz ego, ro wńego Bogu Ojcu, ńosiciela tej samej co Ojciec Boskiej ńatury. Wyzńańie 

to ńie moz e byc  wyńikiem rozumowańia opartego o przesłańki pochodzące ze s wiata 

zmysło w i o pracę ńaszego ińtelektu. Akt wiary w Jezusa jako Boga-człowieka ma swoje 

z ro dło w działańiu Boz ej miłos ci wobec końkretńej osoby, ma z ro dło w tajemńiczym 

działańiu Ducha Ś więtego w człowieku, kto ry spotyka Jezusa Chrystusa. Nowy Testameńt 

zawiera opisy akto w wiary, w kto rych człowiek dokońywał swoistego skoku wiary – 

przechodził od zńajomos ci Jezusa „według ciała” (por. Rz 8, 4ń.)  do zńajomos ci Jego osoby 

według Ducha Ś więtego. Apostoł Piotr pod Cezareą Filipową, zapytańy przez Jezusa: „A 

wy za kogo Mńie uwaz acie?” (Mt 16, 15), dał się poprowadzic  działańiu Boga Ojca, 

wyzńając: „Ty jestes  Mesjasz, Śyń Boga z ywego” (Mt 16, 16). Jezus rozpozńał i ńazwał tę 

miłos c  swojego Ojca w sercu apostoła: „Błogosławiońy jestes  Śzymońie, syńu Jońy. 

Albowiem ńie objawiły ci tego ciało i krew, lecz Ojciec mo j, kto ry jest w ńiebie” (Mt 16, 

17). W swoim wyzńańiu Piotr uzńał w Jezusie, swoim Mistrzu, Śyńa Boz ego, a więc 

Kyriosa. Pod Cezareą działał więc w sercu Piotra Teń, o kto rym Paweł ńapisze 

Koryńtiańom, i kto rego działańie Paweł sam pozńa pod Damaszkiem, kiedy usłyszy słowa 

Jezusa Zmartwychwstałego: „Śzawle, Śzawle, dlaczego Mńie przes ladujesz?” (Dz 9, 4). Na 

działańie Ducha Ś więtego zwro ci uwagę ociemńiałemu Pawłowi Ańańiasz: „Śzawle, 

bracie, Pań Jezus, Teń, co ukazał ci się ńa drodze, kto rą szedłes , przysłał mńie, abys  

przejrzał i został ńapełńiońy Duchem Ś więtym” (Dz 16 17). Uwierzeńie przez Śzawła w 

 
2 Cytaty z Pisma Świętego, jeśli ńie zazńaczońo ińaczej, według: „Biblia Tysiąclecia” wyd. V, Pallottińum, 

Pozńań 2000. 



Jezusa jako Mesjasza i Śyńa Boz ego dokońało się więc dzięki działańiu Ducha Ś więtego – 

działańiu takz e w sercu Ańańiasza, kto ry juz  wtedy z ył prawdą wiary o Jezusie jako Śyńu 

Boz ym. 

Omawiając artykuł wiary „wierzę w Ducha Ś więtego”, Katechizm uz ywa okres leńia 

„pozńańie wiary”: „Pozńańie wiary jest moz liwe tylko w Duchu Ś więtym. Aby pozostawac  

w jedńos ci z Chrystusem, trzeba ńajpierw zostac  poruszońym przez Ducha Ś więtego. To 

Oń wychodzi ńaprzeciw ńas i wzbudza w ńas wiarę” (KKK, ńr 683). Jako uczńiowie Jezusa 

wszyscy jestes my ńapełńieńi „pozńańiem wiary”, uzńalis my bowiem w Jezusie Kyriosa – 

Śyńa Boz ego. W całym procesie uczeńia się od Jezusa tego, kim jest Bo g Ojciec, Duch 

Ś więty był i jest ńaszym przewodńikiem. Jak mo wi s w. Paweł – „Bo g wysłał do serc 

ńaszych Ducha Śyńa swego, kto ry woła: Abba, Ojcze!” (Ga 4, 6). 

W kaz dych rekolekcjach zwracamy się do osoby Ducha Ś więtego, tradycyjńie w dńiu ich 

rozpoczęcia s piewamy hymń „O Śtworzycielu Duchu, przyjdz ”. W rekolekcjach lectio 

divińa jestes my dodatkowo zapraszańi, aby kaz dy etap modlitwy zaczyńac  od dwo ch 

pro s b kierowańych do Boz ego Ducha: prosimy, aby wyciszył ńasze serca i uspokoił ńasz 

wewńętrzńy hałas, prosimy tez , aby dla ńas otworzył tajemńicę Boga ukrytą w słowach 

Pisma Ś więtego. W ńaszych rekolekcjach chcemy jedńak jeszcze częs ciej i bardziej 

s wiadomie końceńtrowac  ńaszą modlitwę ńa tej Osobie Tro jcy Ś więtej, kto rą ńajtrudńiej 

jest ńam wyobrazic  sobie, ując , byc  z Nią w relacji. Będziemy, oczywis cie, pamiętac , z e 

dzieło zbawieńia, kaz de działańie Boga wobec s wiata stworzońego, jest dziełem 

wszystkich Oso b Boskich. Jedńoczes ńie, jak wiemy z teologii dogmatyczńej, w czasie 

oczekiwańia ńa powto rńe przyjs cie Chrystusa, w czasie Kos cioła, to włas ńie Duch Ś więty 

uobecńia Boga, jest sprawcą sakrameńto w i tłumaczem s więtych Pism. 

W Pis mie Ś więtym jako całos ci da się zauwaz yc  swoistą klamrę wyzńaczońą działańiem 

Ducha Ś więtego. Kiedy otwieramy pierwszą strońicę Biblii, w pierwszych zdańiach Księgi 

Rodzaju czytamy: „Na początku Bo g stworzył ńiebo i ziemię. Ziemia zas  była bezładem i 

pustkowiem: ciemńos c  była ńad powierzchńią bezmiaru wo d, a Duch Boz y uńosił się ńad 

wodami” (Rdz 1, 1-2). Dzieło stworzeńia, wydobywańia ładu, czyli Kosmosu, z 

pierwotńego bezładu, czyli chaosu, dokońywało się przez Ducha, ńazwańego w Księdze 

Rodzaju „ruach Elohim” – Wiatr Boga, czy Duch Boga. W dziele stworzeńia odkrywac  

moz emy więc działańie Boga Ojca, kto ry juz  wtedy wyciągał w kieruńku stworzeńia, 

mo wiąc językiem metafory, dwie swoje ręce: rękę Ducha Ś więtego, ale tez  rękę 



Odwieczńego Śłowa, Logosu. W akcie stwarzańia s wiata słowo Boga kreowało całkowicie 

ńową przestrzeń , w kto rej miał pojawic  się człowiek – istota zdolńa rozpozńawac  Śtwo rcę, 

posiadająca w sobie boskie tchńieńie z ycia. Ś w. Jań Ewańgelista w Prologu do swojego 

dzieła końtempluje tajemńicę odwieczńego Śłowa, pisząc: „Ońo było ńa początku u Boga. 

Wszystko przez Nie się stało, a bez Niego ńic się ńie stało, z tego co się stało. W Nim było 

z ycie” (J 1, 2-4). 

Kiedy ńatomiast otworzymy ostatńią strońicę Księgi Objawieńia, w Apokalipsie s w. Jańa 

przeczytamy dialog między Jezusem Zmartwychwstałym a Kos ciołem oczekującym ńa 

Jego powto rńe przyjs cie: „A Duch i Oblubieńica mo wią: ‘Przyjdz !’. A kto słyszy, ńiech 

powie: ‘Przyjdz !’. I kto odczuwa pragńieńie, ńiech przyjdzie, kto chce, ńiech wody z ycia 

darmo zaczerpńie” (AP 22, 17). Teń sam Duch, kto ry porządkował s wiat w akcie 

stwo rczym, przekazańy przez Jezusa Kos ciołowi, modli się w uczńiach i wraz z ńimi 

przyzywa Kyriosa, kto ry przyjdzie i ńa zupełńie ńowy sposo b objawi się ludziom. „Zaiste, 

przyjdę ńiebawem” – mo wi w ostatńim zdańiu Objawieńia Jezus Chrystus, a Kos cio ł w 

swoich uczńiach odpowiada: „Ameń. Przyjdz , Pańie Jezu!” (Dz 22, 20).  

W tym stałym działańiu Ducha Ś więtego wobec s wiata był jedńak puńkt ceńtralńy, puńkt, 

od kto rego zaczęło się zupełńie ńowe, ińńe przebywańie Ducha w s wiecie. Momeńtem tym 

była s mierc  Jezusa ńa krzyz u. Tylko Oń, Bo g-człowiek ńamaszczońy Duchem Ś więtym, 

mo gł przejs c  drogę od stworzeńia do Śtwo rcy, stworzeńia upadłego w grzech do Śtwo rcy 

s więtego i ńiezńającego grzechu. Człowiek zańurzońy w grzechu, oddalońy od Boga w 

swoim sercu, ńie był w stańie przyjąc  Ducha Ś więtego. Dopiero posłuszeń stwo Jezusa Ojcu 

i Jego s mierc  ńa krzyz u otworzyły drogę Duchowi do serc uczńio w, umoz liwiły zesłańie 

Ducha Ś więtego. Ojciec Rańiero Cańtalamessa, z kto rego opracowańia korzystałem 

przygotowując te rekolekcje, o wydarzeńiu Krzyz a pisze tak: „Momeńtem przejs cia od 

jedńej do drugiej fazy historii zbawieńia – od Jezusa, kto ry otrzymuje Ducha, do Jezusa, 

kto ry posyła Ducha – jest wydarzeńie krzyz a”3. Dobrze będzie w ńaszych rekolekcjach 

pamiętac  o tej szczego lńej klamrze teologiczńej, o obecńos ci Ducha Ś więtego w Biblii od 

pierwszej po ostatńią strońicę, ale tez  o wydarzeńiu Krzyz a, bez kto rego Duch ńie mo głby 

byc  dańy Kos ciołowi. 

 
3 R. Cantalamessa OFMCap., Pieśń Ducha Świętego, Wydawńictwo Śióstr Loretańek, Warszawa 2009, s. 456. 
 



Jak zawsze, kaz dy z uczestńiko w rekolekcji rozpoczyńa je w swoim osobistym końteks cie 

– ńa pewńym etapie z ycia wspo lńoty zakońńej czy małz eń stwa i rodzińy, ale tez  pracy 

zawodowej, relacji, kto re buduje, blasko w i cieńio w z ycia. Mamy za sobą końkretńe etapy 

formacji chrzes cijań skiej, takz e ńa drodze modlitwy lectio divińa. Śtaramy się z yc  

prawdami wiary, walczymy zwłaszcza o utrzymańie osobistej relacji z Jezusem 

Chrystusem. Prawdą jest jedńak i to, z e codzieńńos c  sprawia czasem, z e wiarę zaczyńamy 

przez ywac  ńa poziomie tres ci dogmato w, przykazań  Dekalogu i utrwalońych praktyk 

religijńych. Po jakims  czasie orieńtujemy się, z e akty wypływające z wiary przychodzą 

ńam z jakims  trudem, z e jestes my duchowo ocięz ali, z e takz e ńa swoje powołańie w 

Kos ciele zaczyńamy patrzec  oczami coraz bardziej s wieckimi i zmysłowymi. Dotyka ńas 

choroba ńarzekańia, szemrańia, bezpłodńego krytykowańia ludzi i iństytucji. Moz e to byc  

ozńaka ńaszego zamkńięcia się ńa działańie Ducha Ś więtego. Tylko Oń czyńi z dogmato w 

wiary z yciodajńe z ro dła, tylko Oń ńadaje blask prawdy przykazańiom i uzdalńia ńas do 

miłos ci ofiarńej, miłos ci zakorzeńiońej w Jezusie Chrystusie - tak potrzebńej w s wiecie, 

kto ry ńobilituje autospełńieńie i autokreację człowieka. Bez otwartos ci ńa Ducha 

Ś więtego ńasze dawańie s wiadectwa o wierze w Jezusa okazuje się ńieczytelńe i 

zalękńiońe.  

W rekolekcjach, kto re zaczyńamy, odńajdziemy – tak ufam – przestrzeń  modlitwy, w kto rej 

Duch Pocieszyciel będzie mo gł ińteńsywńie działac , czytac  ńasze serca i czytac  w ńich dla 

ńas – o tym, czego moz e od dłuz szego czasu sami ńie potrafimy po Boz emu odczytac . 

Wybrańe teksty Śtarego i Nowego Testameńtu pomogą ńam odzyskac  wraz liwos c  ńa 

ńatchńieńia Ducha Mądros ci i Rozumu, Ducha Rady i Poboz ńos ci. Przyjęcie Jego działańia 

zawsze wiąz e się z rozpaleńiem w ńaszych sercach ńadprzyrodzońej miłos ci, miłos ci, 

kto rej ńie otrzymamy od człowieka. Duch Ś więty jest miłos cią Ojca do Śyńa i Śyńa do Ojca. 

Byc  moz e trzeba ńam usilńie prosic , aby serce zrańiońe złem i grzechem, jakąs  zńaczńą 

krzywdą, mogło ńa ńowo rozpalic  się miłos cią przekraczającą wszystko, co moz e dac  

człowiek. 

W ciągu siedmiu dńi rekolekcji ńie da się, co oczywiste, uwzględńic  wszystkich miejsc w 

Pis mie Ś więtym, kto re zawierają bezpos redńie czy pos redńie odńiesieńie do Ducha 

Ś więtego. Zamysł ńa dyńamikę ńaszych rekolekcji jest ińńy: chcemy spotkac  się ńa ńowo 

z miłos cią Boga Ojca w Jego tak mądrym i tak piękńym plańie zbawieńia człowieka, czyli 

wyrwańia kaz dego jedńego dziecka z mocy księcia tego s wiata. Śpojrzymy więc ńa kolejńe 



etapy dzieła zbawieńia, zńańe ńam z katechezy i z lektury Pisma Ś więtego, po to, by 

umoz liwic  Duchowi Ś więtemu uobecńieńie zbawieńia w ńaszych sercach. Śamo ceńtrum 

zbawieńia stańowi osoba Jezusa Chrystusa, Oń tez  wprowadził ńas w tajemńicę z ycia 

Tro jcy Ś więtej. Zrozumiałe jest więc, z e słowom i czyńom Jezusa pos więcimy ńajwięcej 

miejsca.  

Na końiec warto pomys lec , z jakim pragńieńiem wchodzimy w rekolekcje ńakierowańe ńa 

osobę Ducha Ś więtego. Jaka jest moja pros ba, czego ńajbardziej potrzebuję, aby zbliz yc  się 

do Jezusa i dzięki Niemu pozńac  osobę Boga Ojca? Bywa, z e od długiego czasu 

rozezńajemy trudńą sprawę, ale brak ńam siły, sprawczos ci do podjęcia decyzji. Bywa, z e 

ktos  z yjący wiarą utkńie w martwym puńkcie i czuje, z e od długiego juz  czasu ńie 

dos wiadcza rados ci wiary. Czas tych rekolekcji, takz e za sprawą kierowńictwa duchowego, 

moz e byc  okazją do zdobycia większej otwartos ci ńa powiew Boz ego Ducha. Istotńie, jes li 

Jezus jest ńaszą Drogą (w języku greckim „hodos”), to Duch Ś więty jest ńiezbędńym 

przewodńikiem ńa tej drodze (gr. „hodegos”). Niech Pawłowe słowa o owocach działańia 

Ducha Ś więtego umocńią w ńas ńadzieję wiary, ńadzieję ńa spotkańie z miłos cią większą 

ńiz  ńasze obecńe czy przyszłe ograńiczeńia psychiczńe czy moralńe. Ś w. Paweł, w 

końteks cie rozwaz ań  o prawdziwej wolńos ci uczńia Jezusa, mo wi Galatom - i ńam ńa 

progu rekolekcji – „owocem zas  Ducha jest miłos c , rados c , poko j, cierpliwos c , uprzejmos c , 

dobroc , wierńos c , łagodńos c  opańowańie” (Ga 5, 22-23). Dodajmy i przestrogę s w. 

Augustyńa ńa temat daro w Ducha: „Z adeń z daro w Boz ych ńie jest bardziej doskońały ńiz  

teń dar miłos ci. Oń jedeń pozwala rozro z ńic  syńo w kro lestwa […]. Duch Ś więty daje 

ro wńiez  ińńe dary, lecz bez miłos ci ńie słuz ą ońe ńa ńic”4. 

Niech Duch Miłos ci poprowadzi ńas w głąb tajemńicy Śłowa, kto re stało się ciałem w łońie 

Maryi, ale tez  – ńa ińńy sposo b – staje się ciałem w ńas, kiedy się ńim karmimy. 

 

Fragmeńt do modlitwy ńa dzień  1: Ez 37, 1-14 

 
4 Augustyn, O Trójcy Świętej, XV, 18, 32; cyt. za: R. Cantalamessa OFMCap., Pieśń Ducha Świętego, s. 171. 



Dzień  1 

„Udzielę wam mego ducha po to, byście ożyli”. 

Duch Święty a wypalenie duchowe. Diagnoza stanu serca. 

Ez 37, 1-14 

 

Modlitwa przed wprowadzeniami w pierwszym dniu – Ez 36, 24-285: 

Zabiorę was spośród ludów, zbiorę was ze wszystkich krajów i przyprowadzę was z 

powrotem do waszego kraju, pokropię was czystą wodą, abyście się stali czystymi, i 

oczyszczę was od wszelkiej zmazy i od wszystkich waszych bożków. I dam wam serce nowe i 

ducha nowego tchnę do waszego wnętrza, odbiorę wam serce kamienne, a dam wam serce z 

ciała.  Ducha mojego chcę tchnąć w was i sprawić, byście żyli według mych nakazów i 

przestrzegali przykazań, i według nich postępowali. Wtedy będziecie mieszkać w kraju, 

który dałem waszym przodkom, i będziecie moim ludem, a Ja będę waszym Bogiem. 

Chwała Ojcu, i Śyńowi, i Duchowi Ś więtemu… 

 

Wprowadzenie do meditatio 

1. Końtekst: chrzes cijańiń w ńeopogań skiej kulturze. 

W pierwszym dńiu rekolekcji otwieramy Księgę Ezechiela, proroka posłańego przez Boga 

w czasie, kiedy ńaro d z ydowski tracił swoją ńiezalez ńos c  pań stwową, ale tez  swoją 

toz samos c  religijńą i duchową. Prorok urodził się ok. roku 622 przed Chrystusem w rodzie 

kapłań skim i otrzymał imię Ezechiel, kto re zńaczy „Bo g jest mocńy” lub „Bo g czyńi 

mocńym”. Nie zdąz ył rozpocząc  pełńieńia fuńkcji kapłań skich w s wiątyńi jerozolimskiej, 

pońiewaz  w roku 597 babiloń ski kro l Nabuchodońozor dokońał powto rńego ńajazdu ńa 

podbitą juz  wczes ńiej Judeę. Po zajęciu Jerozolimy kro l teń aresztował szlachtę Izraela, 

tzń. wszystkich wykształcońych obywateli, w tym ro wńiez  kapłańo w. Ws ro d 

deportowańych do Babilońii był takz e prorok Ezechiel. Wiemy, z e po kolejńym buńcie 

ludńos ci Judei, w roku 586 Nabuchodońozor zburzył s wiątyńię jerozolimską i uprowadził 

 
5 Tłumaczeńie wg Liturgii Godziń. 



do Babilońii jeszcze liczńiejszą grupę Izraelito w. Dopiero kro l perski Cyrus, po zdobyciu 

Babilońii w roku 539, wydał dekret zezwalający Z ydom ńa powro t do ojczyzńy i ńa 

odbudowańie s wiątyńi. O proroku Ezechielu wiemy, z e był z ońaty, ale jego z ońa zmarła w 

ńiezńańych okoliczńos ciach ok. roku 586. Jako autora księgi, księgi o złoz ońej historii, 

powstałej z udziałem wielu redaktoro w, Ezechiela pozńajemy jako wybitńego pisarza i 

biegłego teologa. Z jakim gło wńym problemem teologiczńym musiał się zmierzyc ? 

W komeńtarzu zawartym w Biblii Paulisto w czytamy: „Po kolejńych klęskach militarńych 

w sercach Izraelito w musiała rodzic  się wątpliwos c , czy Bo g Jahwe jest ńa tyle silńy, aby 

skuteczńie stawac  w ich obrońie. Z kaz dym rokiem dziedzictwo Boga traciło ńa zńaczeńiu, 

a w potęgę ro sł Babiloń, szukający protekcji u boga Marduka. Zńiszczeńie Jerozolimy i 

s wiątyńi stańowiło ńie tylko klęskę polityczńą, ale dla wielu było ńiezbitym dowodem 

wyz szos ci Marduka ńad Bogiem Izraela. […] Izrael potrzebował przede wszystkim 

podńiesieńia ńa duchu i rozbudzeńia ńa ńowo wiary w moc Boga”6. Rzeczywis cie, cała 

Księga Ezechiela jest wielkim mańifestem „potęgi i chwały Boga”7. 

Jakie ańalogie z sytuacją Izraela w Babilońii wręcz ńarzucają się ńam, kiedy mys limy o 

chrzes cijańach w s wiecie tzw. Zachodu w trzeciej dekadzie XXI wieku? Utrata 

ńiezalez ńos ci ńarodo w ńa rzecz orgańizacji „bez twarzy”, o szerokim zasięgu i 

domińujących poprzez prawo siły. Porzucańie Boga Objawieńia w Jezusie Chrystusie ńa 

rzecz wspo łczesńego Marduka – boga pieńiądza, wygody i wolńos ci bez prawdy o 

godńos ci człowieka jako osoby. Na ńaszych oczach w kulturze Zachodu kro lowańie Jezusa 

Chrystusa traci ńa zńaczeńiu, a wspo łczesńy Marduk ros ńie w siłę. Jak ta sytuacja 

galopującej sekularyzacji wpływa ńa moją wiarę w Jezusa Chrystusa jako Boga-człowieka, 

Zwycięzcę s mierci i Tego, kto ry od Ojca posyła mńie i całemu Kos ciołowi Ducha Ś więtego? 

Czy to, z e „wielki s wiat” o Nim zapomńiał, ńie wpływa ńa moją zaz yłos c  z Bogiem, ńie 

powoduje wysychańia mojej modlitwy i ńie podkopuje wiary w potęgę i chwałę Boga? 

Dzisiejsza medytacja moz e byc  okazją dla Ducha Ś więtego dokońańia diagńozy ńaszych 

serc, diagńozy ńaszej modlitwy jako więzi z Bogiem Ojcem, budowańej dzięki słuchańiu 

Jezusa Chrystusa. Czy i ńasza wiara ńie wysycha, ńa pustych polach bez oz ywczego wiatru 

Boz ego Posłań ca? 

 
6 „Księga Ezechiela. Wprowadzeńie”, w: Pismo Święte Śtarego i Nowego Testameńtu, oprac. Zespół 

Biblistów Polskich z ińicjatywy Towarzystwa Świętego Pawła. 
7 Tamże. 



Raz jeszcze posłuchajmy sło w z wprowadzeńia do Księgi Ezechiela: księga ta „jest lekturą 

dla ludzi, kto rzy ńie uciekają przed wysiłkiem ińtelektualńym w poszukiwańiu prawdy. 

Czytelńik ńie zńajdzie w ńiej gotowych i prostych rozwiązań  […]. Jes li się jedńak ńie 

zńiechęci, wo wczas teń pozorńy labiryńt doprowadzi go do wyjątkowego spotkańia ze 

słowem Boz ym”8. 

2. Końtekst w ramach księgi Ezechiela. 

Księgę Ezechiela moz ńa podzielic  ńa cztery gło wńe częs ci: powołańie proroka i związańe 

z ńim widzeńia (rozdz. 1-3), surowe wyroczńie o własńym ńarodzie do czasu zburzeńia 

s wiątyńi jerozolimskiej w roku 586 (rozdz. 3-24), wyroczńie o obcych ńarodach i 

zapowiedzi kary dla ńich (rozdz. 25-32) i obietńice odrodzeńia Izraela (rozdz. 33-37). 

Księgę zamykają apokaliptyczńe wizje czaso w ostateczńych (rozdz. 38-48). Nasz tekst 

pochodzi więc z czwartej częs ci Księgi, zawierającej proroctwa przekazywańe Izraelitom 

w szczego lńie trudńej dla ńich sytuacji, kiedy ceńtrum ich kultu w Jerozolimie przestało 

istńiec . Dotąd mogli jeszcze opierac  swoją ńadzieję wiary ńa tym, z e istńieje s wiątyńia, w 

kto rej codzieńńie sprawowańy jest kult i gdzie składańe są ofiary takz e w imieńiu 

wygńań co w, Z ydo w ńa obczyz ńie. Nie jest ńam łatwo wczuc  się w sytuację duchową 

Z ydo w, dla kto rych od czaso w Śalomońa istńiało tylko jedńo uprawńiońe miejsce 

składańia Bogu ofiar. Jako chrzes cijańie mamy tę samą Eucharystię w ńiezliczońej liczbie 

kos cioło w. Z ydzi w roku 586 utracili jedyńy swo j „kos cio ł”. Kiedy wiadomos c  o tej tragedii 

dotarła do Babilońii, musiała wywołac  kryzys wiary w sercach Z ydo w. Co będzie teraz, 

kiedy ńie ma Ś wiątyńi? Jak pojedńamy się z Bogiem bez ofiar za grzechy? W swoim bo lu z 

pewńos cią ńie przeczuwali, z e Najwyz szy, kto ry dopus cił do powstańia takiej rańy, juz  

przygotował ńa ńią lekarstwo w postaci proroko w i słowa, kto re zlecił im głosic . W 

ńaszym teks cie, ale tez  w całym przepowiadańiu Ezechiela, jedyńym sprawcą odrodzeńia 

wiary, podńiesieńia ńarodu z ydowskiego jest sam Bo g. To Oń okaz e swoją chwałę – ńie ze 

względu ńa zasługi Izraelito w, ale dlatego, z e jest Bogiem wierńym, Bogiem Przymierza. 

Mocńe słowa zawiera komeńtarz do Księgi: „Wiara uprowadzońych do Babilońu był juz  

tak wątła, z e wymagała ńie wzmocńieńia, lecz wskrzeszeńia z martwych”9. 

3. Komeńtarz do tekstu Ez 37, 1-14 

 
8 Tamże. 
9 Tamże. 



„Śpoczęła ńa mńie ręka Pańa, i wyprowadził mńie Oń w duchu ńa zewńątrz, i postawił 

mńie ws ro d dolińy. Była ońa pełńa kos ci. I polecił mi, abym przeszedł dokoła ńich, i oto 

było ich ńa obszarze dolińy bardzo wiele. Były ońe zupełńie wyschłe” (Ez 37, 1-2). 

W wizji tej, poruszającej wyobraz ńię Z yda w Babilońii bardziej ńiz  ńaszą, ńie spotykamy 

elemeńtu prawa Mojz eszowego, zgodńie z kto rym końtakt z martwym ciałem czy ńawet z 

grobem powodował zaciągńiecie rytualńej ńieczystos ci. Prorok ma przejs c  przez całą 

dolińę, ma się tym kos ciom dobrze przyjrzec , zobaczyc , jak jest ich duz o. Od początku tej 

wizji kos ci są symbolem końdycji duchowej Izraela w ńiewoli. W rozdziale 36. Księgi 

prorok uz ycza głosu Pańu Bogu i w dosadńych słowach opisuje grzechy swoich rodako w: 

„Śyńu człowieczy, kiedy dom Izraela mieszkał w swojej ziemi, wo wczas splugawili ją swym 

postępowańiem i swymi czyńami […]. Wtedy wylałem ńa ńich swe oburzeńie z powodu 

krwi, kto rą w kraju przelali, i z powodu boz ko w, kto rymi się splugawili” (Ez 36, 17-18). 

Oburzeńie Boga zńalazło wyraz w przyzwoleńiu ńa uprowadzeńie Z ydo w do ńiewoli w 

Babilońii. Niewola jedńak ńie spowodowała ich ńawro ceńia się do Boga: „W teń sposo b 

przyszli do ludo w pogań skich i tam, dokąd przybyli, bezczes cili imię moje, podczas, gdy 

mo wiońo o ńich: To jest lud Pańa” (Ez 36, 20). 

W seńsie wyrazowym wyschłe kos ci w wizji Ezechiela są symbolem utraty wiary i ńadziei 

w sercach izraelskich wygńań co w. Teń stań serca opisuje Ezechielowi sam Bo g: „Oto 

mo wią ońi: ‘Wyschły kos ci ńasze, zńikła ńadzieja ńasza, juz  po ńas’” (Ez 37, 11b). W 

medytacji motyw wyschńiętych kos ci moz e ńas odesłac  do wydarzeń  z ńaszego z ycia czy 

obecńych okoliczńos ci, w kto rych tracimy ńadzieję ńa zmiańę, ńa ńowe z ycie, ńa 

zwycięstwo Boga ńad sercem zamkńiętym. Warto pozwolic  Śłowu ńazywac  miejsca, przez 

kto re uchodzi ńasza ńadzieja – ta ńadprzyrodzońa, związańa z wiarą w dobroc  i 

wszechmoc Boga. Bywa, z e przeciąz eńi trudami z ycia, czasem trudami choroby swojej czy 

kogos  z bliskich, czy problemami w rodzińie, zawęz amy swo j s wiat do tego, co moz e 

człowiek, co obiecują ludzkie zasoby i moz liwos ci. Bywa, z e pokusa ciągle pokazuje ńam 

trud, zmęczeńie, i bezradńos c  w sytuacji, kiedy brońimy jeszcze w sobie wiary w 

Opatrzńos c . Czy Pań Bo g moz e odmieńic  wtedy ńasze serca? Bez ńaszych zasług? U 

Ezechiela Pań mo wi: „Wtedy zatroszczyłem się o s więte me imię, kto re ońi, Izraelici, 

zbezczes cili ws ro d ludo w pogań skich, do kto rych przybyli” (Ez 36, 21). Byc  moz e 

modlitwa odsłońi dla ńas powody, dla kto rych słabńie ńasza ńadzieja i wiara w Boz ą 



opiekę ńad ńaszym z yciem. Warto zmagac  się ńa modlitwie o końkretńos c  i precyzyjńie 

ńazwac  przestrzeńie, w kto rych tracimy ńadzieję. 

 

„I rzekł do mńie: ‘Śyńu człowieczy, czy kos ci te powro cą zńowu do z ycia?’ 

Odpowiedziałem: ‘Pańie Boz e, Ty to wiesz’” (Ez 37, 3). 

Śpro bujmy podczas modlitwy wsłuchac  się w odpowiedz  Ezechiela, w kto rej akceńt pada 

ńa zaimek „Ty”: „Pańie Boz e, Ty to wiesz”. Ezechiel ńie ma recepty ńa oz ywieńie wiary 

swoich rodako w, jest głosem, ńie Śłowem. Trafńie jedńak uzńaje swoje grańice, a 

jedńoczes ńie opiera się ńa Boz ej wiedzy o człowieku. W wielu końtekstach z yciowych akt 

zawierzeńia Bogu odciąz a ńas z ńadmierńej odpowiedzialńos ci za sytuację, z 

poszukiwańia ńa siłę rozwiązań . Wiara w Boga otwiera przestrzeń  ńa zaufańie w chwili, 

kiedy ńie mamy rozwiązańia, ale mamy ńadzieję płyńącą z wiary.  

 

„Wtedy rzekł Oń do mńie: ‘Prorokuj ńad tymi kos c mi i mo w do ńich: Wyschłe kos ci, 

słuchajcie słowa Pańa! […] Oto Ja wam daję ducha, bys cie oz yły […] i pozńały, z e Ja jestem 

Pań’” (Ez 37, 5-6). 

W ńaszym teks cie pojawiają się dwa waz ńe okres leńia: „słowo Pańa” (jako tres c  proroctwa 

głoszońego przez Ezechiela) i „duch”. Tym, co głosi prorok, jest słowo ńie jego, ale Pańa. 

Owszem, sam prorok musi je ńajpierw przyjąc  i podjąc  się głoszeńia go ińńym. Bywa, z e 

głoszeńie to dokońuje się wobec serc przypomińających wyschłe kos ci z wizji Ezechiela. 

A jedńak zadańiem proroka jest głosic  słowo Pańa takz e wobec serc, w kto rych wiara 

wysycha. Przywro ceńie z ycia takim sercom jest ńie sprawczos cią proroka, lecz Ducha, 

kto rego posyła Bo g Ojciec i Jezus Chrystus. To Oń, boski Paraklet, Orędowńik, Adwokat, 

Pocieszyciel, potrafi umocńic  uczńia Jezusa, budząc w jego sercu wiarę w kro lowańie Boga 

ńad s wiatem. Piękńie pisał o tym działańiu Ducha Ś więtego s w. Bońaweńtura: „Pociecha 

Ducha jest prawdziwa, doskońała i proporcjońalńa. Jest prawdziwa, pońiewaz  uz ywa Oń 

pociechy tam, gdzie ńalez y ją zastosowac , to zńaczy w stosuńku do duszy, ńie do ciała, jak 

czyńi to s wiat, kto ry pociesza ciało i zasmuca duszę, upodabńiając się w tym do złego 

hotelarza, kto ry zajmuje się końiem, a zańiedbuje jez dz ca; jest doskońała, bo pociesza w 

kaz dym utrapieńiu, ńie tak, jak to czyńi s wiat, kto ry dając jedńą pociechę, dostarcza 

zarazem dwo ch utrapień , podobńy do kogos , kto ńaprawia starą kapotę, zaszywając jedńą 



dziurę i czyńiąc dwie ińńe; jest proporcjońalńa, pońiewaz  tam, gdzie ma miejsce większe 

utrapieńie, przyńosi większą pociechę, w przeciwień stwie do s wiata, kto ry w dobrobycie 

pociesza i schlebia, w przeciwńos ciach wys miewa i potępia”10. 

Modlitwa medytacji moz e byc  czasem dos wiadczańia pociechy od Ducha Ś więtego. Jes li 

słuchamy Śłowa jako pasterze, moz e pocieszyc  ńasze serca utrudzońe ńieprzychylńymi 

reakcjami ludzi ńa głoszońe słowo, ńa obrońę wartos ci związańych z ńas ladowańiem 

Jezusa. Jes li ńie jestes my w Kos ciele urzędowymi pasterzami, moz e potrzebujemy 

pociechy Ducha Ś więtego wobec reakcji oso b ńam bliskich, kto re zastygły w sprzeciwie 

wobec Boga, wobec Kos cioła i sakrameńto w. Dzisiaj i w  ciągu całych ńaszych rekolekcji 

chcemy pamiętac , z e ńaszym celem jest ńie rozmys lańie o przymiotach trzeciej Osoby 

Tro jcy Ś więtej, ale spotkańie z Duchem-Osobą, realńie obecńą w ńas od sakrameńtu 

Chrztu Ś więtego. Niech słowa biskupa obrządku wschodńiego Igńacego z Latakii 

poprowadzą ńas do medytowańia sło w Ezechiela:  

„Bez Ducha Ś więtego: / Bo g jest daleki, / Chrystus pozostaje w przeszłos ci, / Ewańgelia 

jest martwą literą, / Kos cio ł zwykłą orgańizacją, / autorytet domińacją, / misja 

propagańdą, / kult jest zaklęciem, / postępowańie chrzes cijań skie moralńos cią 

ńiewolńiko w. / Ale z Duchem Ś więtym: / kosmos zostaje podńiesiońy i jęczy, rodząc 

kro lestwo, / człowiek walczy przeciwko ciału, / Chrystus jest obecńy, / Ewańgelia jest siłą 

z ycia, / Kos cio ł zńakiem tryńitarńej jedńos ci, / autorytet wyzwalającą słuz bą, / misja 

Pięc dziesiątńicą, / liturgia pamiątką i ańtycypacją, ludzkie postępowańie zostaje 

przebo stwiońe”11. 

 

Wprowadzenie do oratio 

Śłowo Boz e jest sakrameńtem Ducha Ś więtego. Kiedy karmimy się Śłowem, to Duch 

Ś więty sprawia, z e mowa Boga staje się zrozumiała dla ńaszego ludzkiego umysłu i 

porusza struńy ńaszego serca, czyli tej tajemńiczej duchowej przestrzeńi w ńas, gdzie 

pozńajemy Boga i aktem woli odpowiadamy ńa Jego miłos c . W czasie modlitwy meditatio 

moz emy odczuc  w sercu poruszeńia, kto rych sprawcą jest włas ńie Duch Ś więty, a wtedy 

 
10 Bonawentura, Kazanie na niedzielę w oktawie Wniebowstąpienia, II (Quaracchi, IX, s. 329); cyt. za: R. 

Cantalamessa OFMCap., Pieśń Ducha Świętego, s. 94. 
11 Ignacy z Latakii, Przemówienie na III Światowym Zgromadzeniu Kościołów, lipiec 1968, w: The Uppsala 

Report, Genewa 1969, s. 298. Cyt. za: R. Cantalamessa OFMCap., Pieśń Ducha Świętego, s. 84-85. 



Śłowo przestaje byc  abstrakcyjńe, skierowańe ogo lńie do Kos cioła czy do ludzkos ci. Śtaje 

się słowem os wietlającym moją drogę z ycia i wiary, wńoszącym ńadprzyrodzońe s wiatło, 

dzięki kto remu oczy mojego umysłu zaczyńają widziec  s wiat według zamysłu Boga. W 

jakiej sytuacji ńie pojawi się końflikt między obiektywńym przekazem Śłowa Boz ego (tzw. 

seńsem wyrazowym tekstu), a jego przyjęciem przez końkretńego uczńia Chrystusa? Nie 

pojawi się, kiedy uczeń  przyjmuje i czyta Śłowo w wierze Kos cioła, z uwzględńieńiem 

jedńos ci Boz ego zamysłu, kto rego korońą jest Pascha Jezusa Chrystusa. Jak mo wi 

Katechizm, cytując Ojco w Kos cioła, „Pismo s więte jest bardziej wypisańe ńa sercu 

Kos cioła ńiz  ńa pergamińie”12. Przełomowe wydarzeńie w dziejach ludzkos ci, czyli 

odkupień czą s mierc  Jezusa, s w. Tomasz z Akwińu połączył z tajemńicą Pisma s więtego, 

kiedy pisał: „Śerce Chrystusa ozńacza Pismo s więte, kto re pozwala pozńac  Chrystusa. 

Przed męką serce Chrystusa było zamkńięte, pońiewaz  Pismo s więte było ńiejasńe. Pismo 

s więte zostało otwarte po męce, by ci, kto rzy je rozumieją, wiedzieli i rozezńawali, w jaki 

sposo b powińńy byc  ińterpretowańe proroctwa”13. 

Czytajmy więc proroctwo Ezechiela, i wszystkie ińńe teksty Śtarego Testameńtu, 

pamiętając, z e Jezus-Śłowo obecńy jest ńa kaz dej karcie Pisma Ś więtego, a teń sam Duch 

ńiesie Boz e zńaczeńie sło w zapisańych ńa papierze do ńaszych serc. 

 

Ezechiel podjął zadańie wyzńaczońe mu w wizji przez Boga. „I prorokowałem, jak mi 

polecońo, a gdy prorokowałem, oto powstał szum i trzask, i kos ci jedńa po drugiej zbliz ały 

się do siebie” (Ez 37, 7). 

Kos ci zostały przyobleczońe ciałem, postaci z wizji przypomińały juz  człowieka, ale wciąz  

ńie było w ńich ducha. Prorok otrzymał kolejńe poleceńie: „Prorokuj do ducha, prorokuj o 

syńu człowieczy, i mo w do ducha: Tak powiada Bo g: Z czterech wiatro w przybądz , duchu, 

i tchńij ńa tych pobitych, aby oz yli” (Ez 37, 9). 

Ojciec Rańiero Cańalamessa zwro cił uwagę ńa szczego lńy charakter tekstu Ezechiela, 

kto rym się modlimy dzisiaj14. Przeplatają się w ńim bowiem symbol i rzeczywistos c , a trzy 

ro z ńe okres leńia związańe z osobą Ducha Ś więtego pojawiają się blisko siebie. Kiedy 

 
12 KKK nr 113. 
13 Św. Tomasz z Akwińu, Expositio in Psalmos, 21, 11. Cyt. za: KKK nr 112. 
14 Por. R. Cantalamessa OFMCap., Pieśń Ducha Świętego, s. 40. 



czytamy: „Nie było w ńich ducha”, chodzi o tchńieńie, oddech z ycia, i to pojęcie łatwo 

połączymy z drugim opisem stworzeńia człowieka: „Pań Bo g ulepił człowieka z prochu 

ziemi i tchńął w jego ńozdrza tchńieńie z ycia, wskutek czego stał się człowiek istotą z ywą” 

(Rdz 2, 7). Mamy w teks cie Ezechiela słowo „wiatr”: „Z czterech wiatro w przybądz ”, czyli 

przyńagleńie skierowańe do wiatru: przybądz  z czterech puńkto w kardyńalńych i powiej. 

Dotąd mamy do czyńieńia ze zńaczeńiami symboliczńymi, zaraz jedńak pojawi się 

odńiesieńie do rzeczywistos ci, do Ducha pochodzącego od samego Boga. Śam Bo g 

zapowiada jego posłańie: „Udzielę wam mego ducha, bys cie oz yli”. Tutaj juz  hebrajskie 

„ruah” wskazuje ńie ńa tchńieńie z ycia (biologiczńe z ycie człowieka), ńie ńa wiatr, a w 

seńsie włas ciwym – ńa Ducha Ś więtego, kto ry daje z ycie juz  ńie tylko w seńsie 

biologiczńym, daje z ycie w jedńos ci z Bogiem ńa wieczńos c . W teks cie Ezechiela mamy tez  

pierwszą w Pis mie Ś więtym modlitwę skierowańą wprost  do Ducha Ś więtego: „Przybądz , 

Duchu”, modlitwę, kto ra otwiera hymń gregoriań ski Veni, Creator Spiritus, hymń 

autorstwa mńicha beńedyktyń skiego i teologa dziewiątego wieku Rabańa Maura. Wiele 

razy s piewalis my zapewńe słowa „Przybądz , Duchu Ś więty”. Jedńak dzisiaj, u początku 

rekolekcji, jaką pros bę do Ducha Ś więtego ńiesiemy w sercu? Jaką tres c  moz e miec  ńasza 

dzisiejsza modlitwa oratio? 

Juz  w roku 1998, zńając realia Kos cioła powszechńego, ojciec Cańtalamessa pisał: „Takz e 

pos ro d ńas, w Kos ciele ńiekto rzy mo wią: ‘Mińęła ńasza ńadzieja, juz  po ńas, wszystko 

popada w ruińę’. Dlatego ro wńiez  ńam obiecańy jest ‘powiew’ Ducha Ś więtego i 

dos wiadczeńie zmartwychwstańia. […] ‘Porywisty wiatr’ Pięc dziesiątńicy dmie ńadal i […] 

Jezus wciąz  ‘tchńie’ ńa swoich uczńio w”15. 

W modlitwie oratio moz emy dzisiaj prosic  Ducha Ś więtego, aby pomo gł ńam zobaczyc  

końdycję ńaszej wiary w Jezusa Zmartwychwstałego. Potrzebujemy prowadzeńia przez 

Ducha, kto ry jako jedyńy potrafi odkryc  ńajgłębsze powody ńaszego zńiechęceńia, 

zńuz eńia, moz e czasem zgorzkńieńia w przez ywańiu swojego powołańia. Często mamy 

juz  za sobą gorliwos c  ńaofito w, z jaką zaczyńalis my drogę z ycia w małz eń stwie, 

kapłań stwie czy z yciu zakońńym. Przeszlis my przez „zielońe pastwiska”, gdzie wydawało 

się ńam, z e Pań jest ńa wyciągńięcie ręki i z e z Nim wszystko potoczy się we włas ciwy 

sposo b. Ale były w ńaszej drodze takz e ciemńe dolińy, kryzysy osobiste czy kryzysy 

wspo lńot, czasem powaz ńe kryzysy iństytucji, z kto rą związalis my swoje z ycie. 

 
15 Tamże, s. 40ń. 



Podejmowańy przez ńas trud, by mimo rozmywającej się toz samos ci wspo lńoty zachowac  

wierńos c  Ewańgelii, wytrwac  w prowadzońej misji i w budowańiu relacji wspo lńotowych, 

po ilus  miesiącach moz e wyczerpac  siły psychiczńe i duchowe. Moz e postawic  pytańie: 

Czy mam obok siebie ludzi, kto rzy podzielają te same wartos ci? Czy mamy jedńą wizję 

z ycia i posługi? W końteks cie takich włas ńie pytań  zaczyńa się często stań wypaleńia 

duchowego, kto ry tradycja ojco w pustyńi ńazywa acedią. 

W końteks cie ńauczańia Ewagriusza z Pońtu ńa temat acedii, beńedyktyń ojciec Śzymoń 

Giz ycki mo wi tak: „Acedia przychodzi do człowieka utrudzońego, kto ry włoz ył duz o 

wysiłku w swoje z ycie duchowe, w pracę dla rodzińy, Kos cioła, firmy, ale ńie widzi 

efekto w. Zauwaz a, z e w dalszym ciągu jest tak samo, moz e ńawet jeszcze gorzej, i ńadal 

czeka go bardzo duz o pracy. Zaczyńa wątpic , czy to wszystko w ogo le ma seńs. Ewagriusz 

mo wił o tym, kogo atakuje acedia, z e ‘wzbiera w ńim ńieńawis c  do miejsca, 

w kto rym mieszka, do z ycia i do ręczńej pracy’, czyli chce, z eby człowiek uciekł z placu 

boju, porzucił z ycie mońastyczńe i przestał zajmowac  się tym, co robił przez lata. Acedia 

ńie atakuje ludzi, kto rzy ńic ńie zrobili albo zrobili mało, chociaz  ich pewńie tez , 

ale to w duz ej mierze demoń ludzi zasłuz ońych. Ktos  ńp. latami budował swoje 

małz eń stwo. Nagle okazało się, z e ńic z tego. Ktos  budował przyjaz ń  lub pracował i potem 

czuł się ńiedoceńiońy lub ńie było widac  efekto w tych wysiłko w. Wtedy człowiek 

ma pokusę ucieczki, bo uwaz a, z e jego z ycie ńie ma seńsu, pomylił się”16. Śtańu acedii ńie 

sposo b sprowadzic  do wymiaru psychiczńego z ycia człowieka. Owszem, zńajduje  ońa 

odbicie w uczuciach zńiechęceńia, smutku, braku sił, ale z ro dłem tych stańo w w gło wńej 

mierze jest choroba serca, kto re ńie dos wiadcza wiatru Ducha Ś więtego i kto remu ńie 

udaje się ustawic  z agli z ycia tak, by wiatr Ducha poruszał całą ło dz . 

„Udzielę wam mego ducha, bys cie oz yli, i powiodę was do kraju waszego, i pozńacie, z e Ja, 

Pań, to powiedziałem i wykońam” (Ez 37, 14). 

Śłowa Ezechiela są proroctwem, kto rego prawda trwa w Kos ciele. Pań Jezus podczas 

Ostatńiej Wieczerzy uszczego łowił to proroctwo, obiecując zesłańie Ducha Ś więtego: „Gdy 

zas  przyjdzie Oń, Duch Prawdy, doprowadzi was do całej prawdy. Bo ńie będzie mo wił od 

siebie, ale powie wszystko, cokolwiek usłyszy, i ozńajmi wam rzeczy przyszłe” (J 16, 13). 

 
16 Acedia. Duchowa choroba Europy. Łukasz Kożuchowski rozmawia z Śzymońem Hiżyckim OŚB, 3 lutego 

2023. Cyt. za: https://klubjagiellonski.pl/2023/02/03/acedia-duchowa-choroba-europy/ (dostęp 
28.11.2024). 



Moz emy prosic  dzisiaj Jezusa, abys my umieli przyjąc  Ducha, kto rego ńam posyła od Ojca 

w tych dńiach rekolekcji. Tylko Oń, Duch Prawdy, moz e postawic  w pełńi adekwatńą 

diagńozę stańu ńaszej wiary, takz e stańu ńaszego serca, byc  moz e zbyt uwikłańego w 

troski materialńe czy ińńe związańe z wykońywańymi zadańiami. Tym, czego moz e 

ńajbardziej potrzebujemy ńa początku rekolekcji, jest wyciszeńie serca, ńabrańie dystańsu 

wobec wszystkich rozpoczętych spraw, aby w modlitwie odkryc  ńa ńowo powo d, dla 

kto rego te sprawy podejmujemy. Często ńa początku rekolekcji toczymy wewńętrzńą 

walkę, rozpraszańi wieloma mys lami i uczuciami. Wydaje się ńam, z e modlitwa jest płytka 

i „zewńętrzńa”, ńie schodząca do głębi serca. Niech uwaga Ewagriusza z Pońtu, egipskiego 

Ojca Pustyńi, doda ńam otuchy: „Nie dręcz się, jes li od razu ńie otrzymasz tego, o co 

prosisz. Bo g pragńie dac  ci jeszcze więcej, jes li tylko wytrwasz z Nim ńa modlitwie. Co z  

bowiem moz e byc  większego ńad rozmowę z Bogiem, i przebywańie w Jego obecńos ci?”17. 

 

Wprowadzenie do contemplatio 

Etap cońtemplatio pozwala ńam zebrac  ńajceńńiejsze duchowe dos wiadczeńia, 

ńajbardziej wyraziste s wiatła, kto re pojawiły się we wczes ńiejszych etapach modlitwy – 

od lectio po oratio. Czwarty etap lectio divińa ma wielką wartos c , bo przypomińa ńam o 

tym, co jest samą istotą, eseńcją modlitwy. Wchodzimy w ńią, aby spotkac  Boga z ywego i 

oddac  Mu chwałę, uwielbiac  Go i ńasycac  się Jego miłos cią. Miłos cią Boga Ojca do 

odwieczńego Śyńa jest Duch Ś więty. Aby zejs c  w modlitwie ńa poziom serca, końieczńe 

jest więc dąz eńie do pewńej bierńos ci, wyciszeńia mys li i uczuc , bycia do dyspozycji Ducha 

Ś więtego. O taki stań mys li i uczuc  staramy się, wchodząc w modlitwę końtemplacji. 

Śtaramy się byc  w Boz ej obecńos ci, a mńiej działac  czy mo wic  do Boga. Częstą przeszkodą 

w osiągńięciu pokoju serca są rozproszeńia – mys li i uczucia, wobec kto rych ńie mamy 

wystarczającej wolńos ci wewńętrzńej. Katechizm daje ńam ceńńą podpowiedz  w 

radzeńiu sobie z rozproszeńiami. Czytamy w ńim: „Najczęstszą trudńos cią w ńaszej 

modlitwie jest roztargńieńie. […] Pro ba odrzuceńia [go] ro wńałaby się popadńięciu w jego 

sidła, podczas gdy wystarczy powro cic  do swego serca: roztargńieńie wyjawia ńam, do 

czego jestes my przywiązańi, i pokorńe us wiadomieńie sobie tego przed Pańem powińńo 

obudzic  ńaszą miłos c  przede wszystkim do Niego przez zdecydowańe ofiarowańie Mu 

 
17 Ewagriusz z Pontu, Z Rozdziałów o modlitwie 34, cyt. za: Filokalia. Teksty o modlitwie serca, tłum. i oprac. 

Ks. J. Naumowicz, Wydawńictwo Beńedyktyńów Tyńiec – Wydawńictwo M, Kraków 1998, s. 69.  



ńaszego serca, by je oczys cił. Tu włas ńie ma miejsce walka: chodzi o wybo r Pańa, kto remu 

mamy słuz yc ” (KKK ńr 2729). Nasze „ja” – z trzez wym realizmem ńazwańe przez 

Katechizm „zaborczym i władczym” (ńr 2730) – dzięki modlitwie moz e stawac  się 

pokorńe, czuwające i zdolńe do ńawro ceńia: „Jes li oschłos c  pochodzi z braku korzeńi, gdyz  

słowo padło ńa skałę, walka zalez y od ńawro ceńia” (KKK ńr 2731). 

We wprowadzeńiu do cońtemplatio zatrzymamy się dzisiaj przy imieńiu Ducha Ś więtego 

z Śekweńcji ńa uroczystos c  Pięc dziesiątńicy, w kto rej – w wersji łaciń skiej - ńazywamy Go  

„słodkim Gos ciem duszy” – „dulcis hospes ańimae” (w języku polskim werset Śekweńcji  z 

tym imieńiem brzmi: „słodka serc rados ci”). 

Wizja proroka Ezechiela z obrazem dolińy pełńej wyschłych kos ci odsyłała ńas do stańu 

wypaleńia, obecńego dzisiaj w sercach wielu chrzes cijań. Pęd z ycia, oczekiwańia 

pracodawco w, problemy w rodzińach i wspo lńotach: to wszystko przeciąz a ńieraz osobę 

wierzącą w Jezusa Chrystusa i szczerze pragńącą się modlic . Psychika obciąz ońa troskami 

potrzebuje serca, duchowej przestrzeńi, w kto rej Duch Ś więty pozwala ńam dos wiadczyc  

miłos ci Boga do ńas – utrudzońych, przez ywających kryzysy, wypalońych ńadmiarem 

pracy. Bardzo potrzebujemy spotkańia z czułos cią Boga jako Ojca, kto ry ńie odsuwa się od 

swoich syńo w i co rek, kiedy przez ywają trudńos ci i kryzysy. Pań Jezus w Wieczerńiku 

powiedział swoim uczńiom o Duchu Ś więtym: „Wy Go zńacie, pońiewaz  u was przebywa  

i w was będzie” (J 14, 17). „Zńamy” więc Ducha Ś więtego, otrzymalis my Go w sakrameńcie 

chrztu s więtego i w sakrameńcie bierzmowańia. Jestes my Jego s wiątyńią. Potrzebujemy 

odńowieńia wiary w realńą obecńos c  Ducha Ś więtego w ńas, wiary w Jego skuteczńe 

oddziaływańie, ńiezasłuz ońe ńaszym wysiłkiem. To Oń sam, włas ńie jako „słodki Gos c  

duszy”, sprawia, z e Bo g staje się bliski, z e dos wiadczamy ciepła Jego miłos ci, z e tą miłos c  

odkrywamy w słowach Jezusa, słowach Pisma Ś więtego. Piękńie okres lił działańie „Gos cia 

duszy” Bazyli Wielki, mo wiąc, z e Duch Ś więty stwarza „poufałos c  z Bogiem”18. Na 

okres leńie tej poufałos ci uz ył greckiego słowa „oikeiosis”, zawierającego rdzeń  słowa 

„oikia”, czyli „dom”. Chciał więc powiedziec , z e z Ducha Ś więtego jest dos wiadczeńie 

zamieszkiwańia z Bogiem w jedńym domu. Tym domem jest całe ńasze z ycie, takz e więc 

te jego etapy, kto re przez ywamy jak przechodzeńie przez ciemńą dolińę. Ojciec 

Cańtalamessa o dos wiadczeńiu bliskos ci Boga pisze tak: „To ńie miejsce stwarza 

ińtymńos c , ale miłos c , a miłos c  pochodzi od Ducha Ś więtego. W kaz dym auteńtyczńym 

 
18 Cyt za: R. Cantalamessa OFMCap., Pieśń Ducha Świętego, s. 33. 



dos wiadczeńiu ińtymńos ci, łączńie z ińtymńos cią w małz eń stwie, człowiek poszukuje 

ińtymńos ci z Bogiem, ińtymńos ci bezwzględńej; poszukuje, moz e o tym ńawet ńie 

wiedząc, owego ceńtrum bytu, puńktu zjedńoczeńia, miejsca odpoczyńku, o kto rym wie, 

z e poza ńim ńie istńieje z adńe ińńe, głębsze i bardziej uszczęs liwiające”19. 

W proroctwie Ezechiela słuchalis my dzisiaj obietńicy złoz ońej Izraelowi przez Boga: „Oto 

otwieram wasze groby i wydobywam was z grobo w, ludu mo j […] i pozńacie, z e ja jestem 

Pań, gdy wasze  groby otworzę” (Ez 37, 12-13). Pozwo lmy w czasie cońtemplatio, aby to 

Duch Ś więty przyńio sł do ńaszych serc prawdę o Bogu wyzwalającym ńas z ńaszych 

grobo w, wyzwalającym skuteczńie, wyzwalającym jako Pań całos ci ńaszego z ycia. Czy 

ńasza modlitwa będzie pełńa pokoju czy pełńa walki duchowej? I jedńa, i druga moz e byc  

dobrą modlitwą. Na tej samej go rze Śyńaj Mojz esz dos wiadczył Boga w grzmotach i 

huragańie (por. Wj 19, 18-19), a prorok Eliasz tego samego Boga spotkał w łagodńym 

powiewie wiatru (por. 1 Krl 19, 12). 

 

Fragmeńty do modlitwy ńa dzień  2: Iz 9, 1-6; Iz 11, 1-9; Iz 42, 1-9 (końtekst: 2 Śm 7, 11-

16). 

 

 
19 Tamże, s. 34-35. 


